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Osamotnienie „łaski pełnej”.

Zauważyliśmy to może już niejednokrotnie, że dziecko,
z natury swej pełne prostoty, ma właściwie swój odrębny
świat, niedostępny dla otoczenia, a raczej dla starszych, doro-
słych już ludzi. Pomiędzy sobą natomiast dzieci rozumieją się
doskonale, a wzajemne ich stosunki nacechowane są zwyczaj-
nie wielką swobodą i naturalnością, tak, że w porównaniu do
ich zachowania się, wzajemne stosunki starszych wydają się
sztuczne, a często bardzo nierówne. Zbliżenie wywołuje czę-
sto chęć wycofania się, a po rozluźnieniu stosunków nastę-
pują znów ponowne próby zbliżenia. Bywają okoliczności,
w których ta różnica w postępowaniu dzieci i starszych zaz-
nacza się bardzo ostro. Przypuśćmy, że na wycieczce spotykają
się dwie grupy, złożone z dorosłych i dzieci. Zanim dorośli
zdołają się zapoznać, przez wzajemne, uroczyste przedsta-
wienie się, dzieci zaprzyjaźniły się już i tworzą odrębny dla
siebie świat. Rozumie się samo przez się, że nie potrafią podać
charakterystyki nowych znajomych, ale tego rodzaju przy-
godne spotkanie wystarcza im najzupełniej; „poznały się” od
razu, jak gdyby już od dawna bawiły się razem. I dlatego
dzieci przy spotkaniu się z innymi dziećmi odosabniają się od
starszych, ażeby im starsi nie przeszkadzali. Całą swoją istotą
tęsknią za światem, do którego same należą, a poczucie tej
tęsknoty tkwi w nich stale i pragnie zaspokojenia.

Maryja żyła tak osamotniona, że trudno byłoby przyrów-
nać jej osamotnienie nawet do samotności dziecka, otoczo-
nego jedynie dorosłymi osobami. Maryja łaski pełna, żyła
bowiem — użyjemy dalej poprzedniego porównania — będąc
sama najdoskonalszym z dzieci Bożych, najwierniejszym od-
biciem Stwórcy, pośród ludzi, którzy przestali być dziećmi
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Bożymi a w mniejszym lub większym stopniu obarczeni byli
grzechami i złymi skłonnościami.

Zwyczajny człowiek uczy się rozpoznawać głosem su-
mienia złe od dobrego a uczy się w ten sposób, że c z y n i ą c
zło, słyszy równocześnie ostrzegawczy głos sumienia. Na-
przód słyszy — ale nie zwraca nań uwagi — w czasie popeł-
nienia niezgodnego z sumieniem uczynku, słyszy dalej, ale
zgiełk czynu zagłusza ten głos; i znów po uczynku dochodzi
go ten sam głos, ale wówczas grzesznik dosłyszeć go nie chce.
Takie poznanie zła nie pochodzi od Boga, lecz zostaje nabyte
drogą oddalenia się od Boga.

Maryja nigdy w młodości swojej nie przeszła przez do-
świadczenie tego rodzaju. Nie słyszała wcale ostrzegawczego
głosu sumienia, bo nie skłaniała się do grzechu. Ilekroć su-
mienie odzywało się, to tylko dlatego, by ją pobudzić do do-
brego; ale i wówczas nawet nie był to głos naglący, jak u zwy-
czajnych ludzi, albo też u grzeszników przed ich nawróce-
niem. Maryja bowiem ulegała bez najmniejszego wahania,
z całkowitym oddaniem się najlżejszemu natchnieniu Boże-
mu.

Gdyby Maryja przy tym nastawieniu ducha, z tą właści-
wością swego charakteru żyła na pustyni, gdyby zewnętrzna
samotność mogła iść w parze z wewnętrznym skupieniem,
wówczas ta święta dzieweczka nie byłaby cierpiała z powodu
usposobienia tak odrębnego. Ale Maryja żyła w małej mieści-
nie wschodniej, stykała się nieustannie z ludźmi, których
grzech co najmniej zaciekawiał, kusił i nęcił, a przeważnie
znany im był z doświadczenia. Ci wszyscy ludzie żyli w świe-
cie dla niej obcym, z którym żadnych nie utrzymywała sto-
sunków. Maryja ani razu nie brała udziału w grzechu; nigdy
nie słuchała z upodobaniem nieprzychylnej mowy o bliźnim,



21CZĘŚĆ I. ŻYCIE MARYI AŻ DO ZWIASTOWANIA

ani też nie podawała dalej takich wiadomości; nigdy w ogóle
nie mieszała się do kłótni, nie znała gniewu ni zazdrości. Jakże
często stosunki towarzyskie, znajomości zawiera się nie dla
dobra ogółu, czy też poszczególnych osób, ale jedynie w inte-
ncjach grzesznych, pod wpływem żądzy czy namiętności.
O czymś podobnym nie można nawet pomyśleć, kiedy chodzi
o Maryję. Po prostu, biorąc te rzeczy z ludzkiego punktu
widzenia. Maryja nie była w stanie pojąć, w jakim celu ludzie
w ogóle grzeszą, nie mogła również zrozumieć, jak mogą
grzech — z wyjątkiem szczególnie potwornych zbrodni —
uważać za coś „naturalnego”, od czego wstrzymać się nie
można.

Nie było również w życiu Maryi takiego momentu, w któ-
rym byłaby zlekceważyła grzech, nie mogła żadną miarą
patrzeć obojętnie na obrazę Bożą, a nie smucić się nią; nie
zdarzyło się też nigdy, aby chciała zrzucić z siebie ciężar smu-
tku, pozbyć się go w mniemaniu, że ją to przecież nic nie
obchodzi, skoro nie ona zgrzeszyła, ale jakiś grzesznik po-
pełnił dane przestępstwo. Maryja, sama wolna od grzechu,
istota bezgrzeszna, widziała w każdym grzechu czyn pot-
worny, obrazę Najwyższego, zburzenie porządku ustanowio-
nego przez miłość Bożą dla dobra ludzi. Jakby w zwierciedle
dostrzegała jasno spustoszenie, jakie grzech sprawia w du-
szach. A ludzie z jej otoczenia obciążeni grzechem nie znali
ani w części tak dokładnie stanu własnej duszy, jak poznawała
go właśnie Maryja.

Dlaczego dzieją się w niej rzeczy tak osobliwe, dlaczego
inna jest niż wszyscy, tego nie rozumiała wówczas; głęboka
pokora nie pozwalała jej dostrzec, że została przez Boga
uprzywilejowana w sposób szczególniejszy. Odczuwała tylko
wielokrotnie, w najrozmaitszych wypadkach i okolicznoś-
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ciach, że jest zupełnie osamotniona, że nie ma drugiego
takiego człowieka, jak ona; nie umiałaby jednak była określić,
na czym ta różnica polega. A im częściej uświadamiała sobie
ten stan rzeczy, tym silniej odczuwała swoje odosobnienie,
osamotnienie. Maryja czuła się tak samo osamotniona i nie-
zrozumiana, jak dziecko w towarzystwie ludzi dorosłych.

Ewangeliści wyraźnie zaznaczają i podkreślają, że Maryja
w milczeniu przechowywała słowa Jezusowe. Było to widocz-
nie charakterystyczną jej cechą już od zarania życia a było też
naturalnym następstwem wyjątkowego jej położenia i usto-
sunkowania do ogółu otaczających ją ludzi, a to z podwójnego
punktu widzenia. Szczególniejszy jej stosunek do Boga zmu-
szał ją, jak to już zaznaczyliśmy powyżej, do milczenia o wła-
snych, wewnętrznych przeżyciach. Szczególniejsze zaś usto-
sunkowanie się jej do grzechu kładło podwójną pieczęć na jej
ustach. Nikt chyba nie był nigdy w tak wyjątkowym poło-
żeniu jak ona, nikt też nie był zmuszony tak milczeć i o tylu
rzeczach nie mówić. Ale też nikt nie umiał, tak jak ona,
„zachowywać tajemnic Bożych w swym sercu”.

We wszystkich tych, tysiąckrotnie powtarzających się oka-
zjach, we wszystkich tych okolicznościach, w których osamo-
tnienie dawało się jej boleśnie we znaki, jedną tylko znajdo-
wała ucieczkę i jeden ratunek: uciekała się do Boga. Współ-
życie z Bogiem i w Bogu było dla Maryi potrzebą tak niez-
będną, jak oddychanie dla fizycznego ustroju człowieka. Bez
tego wglądu w samotność Maryi wśród świata nie można w
ogóle wytworzyć sobie pojęcia o rozwoju jej życia wewnę-
trznego, o jej wyłącznym oddaniu się Bogu.

A teraz nasuwa się samo przez się dalsze zagadnienie:
jakżeż zapatrywali się inni ludzie na to osobliwe zachowanie
się Maryi i jak odnosili się do niej? Jeżeli sobie uprzytomnimy
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małomiasteczkową ciasnotę pojęć i żywy temperament na-
rodów wschodnich, to przejmuje nas bolesne, dojmujące
wprost uczucie zgrozy. Większość sąsiadek — wobec oby-
czajów wschodnich wchodzą w grę jedynie kobiety, z nimi
bowiem tylko stykała się Maryja — zauważyła tę dziwaczną
dla nich różnicę w zachowaniu się Maryi, ale żadna z nich nie
posiadała tej miłości i delikatności uczuć, jaka u Maryi
rozwinięta była w tak wysokim stopniu. Wszyscy, którzy
pochodzą z ludu, ze sfer niższych, chwytają się w podobnym
położeniu zawsze jednej tylko taktyki. Jeżeli ktoś z ich
otoczenia wyróżnia się, jeżeli jest inny, lepszy od nich, to
rychło się z nim uporają i osądzą, że to jest człowiek dumny
i wyniosły, Bóg wie jak przesadne ma o sobie wyobrażenie,
a nie chce się wdawać i rozmawiać ze zwyczajnymi ludźmi, bo
się uważa za coś lepszego od nich. Tak osądzona przez bliższe
i dalsze otoczenie w ojczystym mieście Nazaret, cierpiała
Maryja niezawodnie wiele i to już od wczesnej młodości.

Maryja, najpokorniejsza ze wszystkich, posądzana była nie-
jednokrotnie o wielką pychę, mówiono niezawodnie o niej, że
przynosi „wstyd domowi Dawidowemu”, i traktowano ją
odpowiednio. Jeżeli Maryja w hymnie „Magnificat” tak ra-
duje się i dziękuje Bogu, że mocarzy złożył ze stolicy a bogaczy
z niczym puścił, natomiast podwyższył niskich a łaknących
napełnił dobrami, to głosi własne przeżycia, sercem przepeł-
nionym wdzięcznością. Jej wywyższenie zostało istotnie po-
przedzone i okupione najgłębszym poniżeniem.

Śluby w narodzie izraelskim.

Pismo św. przedstawia nam dziwne i doprawdy niezwykłe
położenie i stanowisko Maryi w chwili zwiastowania aniel-




